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Prowadzący:
Panie i panowie, Najwyższa Mistrzyni Ching Hai. Najwyższa Mistrzyni Ching Hai wygłosi teraz wykład na temat swoich duchowych rozważań. 

Mistrzyni:
Dziękuję. Dziękuję bardzo. Dobry wieczór bracia, siostry, matki, ojcowie. Jak się macie? Dobrze. Wygodnie wam? (Tak.) Dziękuję za waszą obecność. Dziękuję za wasze błogosławieństwo i miłość, przede wszystkim. Czuję tak dużo miłości w tym kraju, od chwili przyjazdu, od momentu wylądowania samolotu. Czuję czystość ludzi tej ziemi. Bóg tak bardzo nas tu błogosławi. Budda tak bardzo nas tu błogosławi. Jestem bardzo szczęśliwa. Jest dla mnie zaszczytem móc po raz pierwszy odwiedzić ten piękny, piękny kraj. Byłam zaskoczona, że jest tu tak gorąco. Byłam kiedyś w Himalajach w Indiach i sądziłam, że to podobny klimat, ale tu jest tak ciepło. Jest tu tak ciepło, jak ciepłe jest serce ludzi Nepalu. 

Tak naprawdę my już teraz jesteśmy miłością, już teraz jesteśmy ciepłem, już teraz jesteśmy mądrością. Tylko że zapomnieliśmy o tym. Niektórzy z nas zapomnieli. Ludzi, którzy pamiętają swoje własne Ja,  Boską Naturę, Naturę Buddy, nazywamy istotami oświeconymi. A tych, którzy nie pamiętają swojej własnej, pierwotnej Natury, nazywamy jeszcze nie-oświeconymi Buddami. Jedni i drudzy są Buddami. Według pism świętych jesteśmy miłością, jesteśmy Bogiem, jesteśmy częścią Boga, jesteśmy jednym z Bogiem, jesteśmy Buddą. 

Z powodu braku tej wiedzy czujemy, że nasze życie nie jest spełnione, nie jest szczęśliwe, że nie jesteśmy zadowoleni. Wszelka nędza, wszelkie konflikty, wszelkie nieszczęście na tej planecie bierze się nie z wojny, nie z ubóstwa, nie z warunków, w jakich żyjemy. Pochodzi z braku mądrości, z braku wiedzy o tym, że jesteśmy czymś więcej niż tylko ludzkim ciałem. Możemy to zobaczyć bardzo wyraźnie. Tak wielu królów, wielu przywódców, tak wielu bogatych, sławnych ludzi nie jest szczęśliwych. I ciągle chcą coraz więcej i więcej - więcej władzy, więcej pieniędzy, więcej dobytku, więcej wszystkiego. I nadal nie są szczęśliwi. A Budda, który miał zostać królem kraju, porzucił wszystko. W tamtym czasie nie miał niczego i był szczęśliwy. To dlatego, że Budda pamiętał, kim naprawdę był, kim naprawdę był, a inni ludzie nie pamiętali. Ale Budda również powiedział: „Ja już pamiętam, że jestem Buddą, a wy będziecie Buddami w przyszłości.” 

Jak to jest możliwe, że tego nie wiemy? Należymy już do przyszłych pokoleń, a nadal nie pamiętamy, że jesteśmy Buddami. Dlaczego? W buddyjskiej tradycji Zen również mówi się, że oświecenie i ignorancja oddalone są od siebie tylko o jeden włos - o grubość jednego włosa. To wszystko. Taka niewielka różnica. Jak możemy pokonać tę odległość? Pomimo że jest tak subtelna, jak możemy to zrobić? I czy możemy? Odpowiedź brzmi: tak. Ponieważ Światło, które jest w nas, nigdy nie wygasło. Światło, które Budda przekazywał w kręgach swoich uczniów, Światło, które miał Kryszna, Światło, które miał Śiwa, nigdy nie umarło, było nieprzerwanie transmitowane od jednej istoty do drugiej, z jednego kraju do drugiego, i zawsze, zawsze płonie. I jeśli odkryjemy, że możemy do niego przystawić naszą nie zapaloną świecę, stanie się to natychmiast. 

Różnica między oświeceniem i nie-oświeceniem to naprawdę nie jest żadna różnica. Jedyną różnicą jest nasza uwaga. Kiedy kierujemy naszą uwagę na to ciało, kiedy kierujemy uwagę na to fizyczne otoczenie, kiedy kierujemy uwagę na wszystko w tym materialnym świecie - to wtedy jesteśmy istotą materialną, jesteśmy w materialnym świecie. Kiedy kierujemy uwagę na naszą wewnętrzną naturę, kiedy kierujemy uwagę na Naturę Buddy, która jest zawsze w nas, jest nam wrodzona, która nigdy nie umiera - to wtedy stajemy się Buddą. To jest jedyna różnica i przebycie tej odległości jest bardzo proste. Pokażę wam później, jakie to jest proste pamiętać swoją Naturę Buddy. 

Kiedy zwrócimy się do wewnątrz, kiedy zwrócimy naszą uwagę do wewnątrz, na nasze pierwotne Ja, zobaczymy Światło, zobaczymy Krainę Buddy, zobaczymy Niebo. Zobaczymy czym jest to, co czyni nas wzniosłymi, szczęśliwymi i mądrymi. Kiedy zwrócimy się do wewnątrz, by usłyszeć naszą własną Naturę, usłyszymy nauki bezpośrednio od Buddów, z Nieba, od przeszłych, przyszłych i teraźniejszych Mistrzów, które są niewerbalne, które są bezpośrednie, które są nie-zanieczyszczone, które trwają wiecznie. Dzięki tym naukom przypomnimy sobie, że jesteśmy Buddą, że pochodzimy od Boga. I to się może zdarzyć natychmiast. Ponieważ już to mamy wewnątrz siebie, nie trzeba czasu, by uświadomić sobie,  że jesteśmy Buddą. Musimy po prostu zwrócić naszą uwagę do wewnątrz, tak jak przekręcamy dłoń wierzchem do dołu lub do góry. 

Tylko rzeczywiste boskie doświadczenie, tylko rzeczywiste oświecenie, rzeczywista realizacja naszej własnej, Prawdziwej Natury uczyni z nas zadowoloną osobę, szczęśliwszą istotę, mądrzejszego człowieka. To dlatego po osiągnięciu oświecenia, Budda dalej prowadził wędrowny styl mnisiego życia. Nie musiał wracać do królestwa, zostać królem czy władcą, chociaż miał do tego sposobność. Oczywiście Pan Budda mógł też zostać królem ponownie i nadal być oświeconym. Czy był królem czy nie, to nie miało znaczenia. Po oświeceniu cokolwiek robicie, jesteście oświeceni. Sri Rama też był oświecony. Właśnie dlatego nie miało dla niego znaczenia, czy odziedziczy królestwo i będzie królem, czy zostanie wygnany tysiące mil od domu - i tak był szczęśliwy. Nawet kiedy ludzie domagali się później,  żeby znowu został królem, powiedział: „Też dobrze, w porządku.” 

Taki jest oświecony człowiek. Nie ma żadnych przywiązań, ani do ubóstwa, ani do porzucenia świata, ani do królestwa. Człowiek oświecony zrobi wszystko, czego wymaga sytuacja, wszystko, co jest korzystne dla istot czujących. Ponieważ w sobie jest szczęśliwy, jest spokojny, ma miłość. Nie potrzebuje żadnej materialnej czy nie materialnej pomocy, by być zadowolonym. Wszystko, co robi oświecona osoba, jest tylko dla korzyści innych. Zrobi coś czy nie zrobi, weźmie jakieś rzeczy czy nie weźmie, a nawet to, że coś zje lub że wypije mleko, wszystko jest dla dobra innych istot. Aby więc być zadowolonym, aby być spokojnym, szczęśliwym i kochającym, prawdziwie szczęśliwym wewnątrz, wszyscy powinniśmy pamiętać, kim naprawdę jesteśmy, tak jak Pan Budda czy jak inni wielcy Mistrzowie. Jest ich tak wielu, nie mogę wymienić wszystkich. 

Jednym z wielkich Mistrzów Indii był Kabir - myślę, że go znacie, tak? Tak, w porządku. Wiecie, co robił, hm? Jak zarabiał na życie? (Tkactwem.) Tkactwem. Dobrze, w porządku. A czy był bardzo bogatym człowiekiem? Nie! Mirabai dała mu diament. Tak, jakiś klejnot. Był wart fortunę, ale on nigdy się tym nie kłopotał. Czy to był Kabir? Tak? Nie, to nie Kabir. To był ktoś inny. Czy Mirabai dała go Kabirowi? Dała go komuś innemu. Tak czy owak, nieważne! Ten Mistrz był bardzo biedny i Mirabai, księżniczka, dała mu prezent, bardzo cenny, i wcisnęła go gdzieś w dachu. Kiedy wiele lat później wróciła, on nadal był biedny, zarabiając na życie tak, jak zarabiał. Powiedziała: „Co się stało? Dlaczego nie sprzedałeś diamentu i nie zatroszczyłeś się o siebie, by nie musieć tak ciężko pracować? Gdzie jest diament, który ci dałam?” A on powiedział: ,,Jest dalej tam, gdzie go schowałaś.'' 

Dla oświeconej osoby bycie biednym jest niczym. Mógłby również stać się bogaty, gdyby chciał, ale... Nie musiał żyć w biedzie, ale dla niego, bycie biednym czy bogatym było tym samym. Kabir również był tak biedny, że pewnego dnia chciał nawet sprzedać żonę za mąkę na czapati. Dla niektórych z nas żona i mąż to numer jeden - własność numer jeden. Nie możemy jej dać nikomu innemu. Ale dla Kabira to też było w porządku. Nie dlatego, że nie kochał swojej żony, ale dlatego, że był tak oświecony, tak oświecony. Ci Mistrzowie, te wielkie istoty, nie mają już przywiązania do niczego, co mają lub czego nie mają, ponieważ wiedzą już, że wszystko na tym świecie nie ma prawdziwej natury, i znają już Królestwo Boże. 

Jeśli więc chcemy czuć takie zadowolenie, taki pokój, również powinniśmy szukać wewnątrz i znaleźć naszą prawdziwą wielkość. Dla ludzi z Nepalu, jak sądzę, to żaden problem. Żaden problem! Jeśli już pamiętacie, nie dziwi mnie to. A jeśli waszym wyborem jest jeszcze nie pamiętać, też mnie to nie dziwi. Ponieważ wewnątrz już wiecie, że mamy Naturę Buddy. Może niektórzy z was nie śpieszą się, są na luzie, i będą Buddami później. Gdybyście jednak chcieli, gdybyście zdecydowali się pamiętać dziś wieczorem, razem z nami, tak tylko dla wspólnej zabawy, z przyjemnością wam służę. 

Tym, którzy chcą praktykować bardziej na serio, którzy chcieliby praktykować więcej i poznać siebie szybko i dokładniej, oferujemy zajęcie na pełny etat. A innym, którzy nadal mają ochotę chwilę tu zabawić i tylko trochę popracować, damy zajęcie na pół etatu. Pełnoetatowy Budda znaczy pełnoetatowy wegetarianin codziennie, półetatowy Budda - półetatowy wegetarianin. W niektórych krajach, w niektórych buddyjskich krajach, zdarza się bardzo zabawna sytuacja. Niektórzy przychodzą do mnie i mówią: „Jestem już wegetarianką od wielu lat. Muszę mieć pełną inicjację.” Mówię: „Dobrze, w porządku.” A później ktoś inny mi mówi: „Nie, ona nie jest wegetarianką. Ona jest wegetarianką tylko rano.” Ja mówię: „Mój Boże! Rano ja w ogóle nie jem!” Tak więc ona myśli, że rano może zostać Buddą, a w południe ma wakacje. Tak czy owak, jesteśmy tu, by wam służyć w taki sposób, jaki was zadowoli, ponieważ wy jesteście Buddami. 

To dla mnie wielki zaszczyt, że została mi przydzielona tak zaszczytna praca. Pamiętanie siebie jest bardzo łatwe - łatwiejsze niż oddychanie, łatwiejsze niż jedzenie, łatwiejsze niż rozmawianie. Jedyne, co mnie dziwi, to dlaczego nie wiedziałam tego przedtem i dlaczego tak wielu ludzi tego nie wie. Teraz znam różnicę między oświeceniem a zapomnieniem - są oddalone tylko o jeden włos. Naprawdę, o tak. Aby więc pamiętać siebie, wszystko, co musimy zrobić, to zapomnieć zewnętrzny świat i wrócić do prawdziwego świata.

Pokażę wam jak. Pokażemy wam, zgodnie z waszym pełno lub pół-etatowym pragnieniem. Ponieważ mówienie o ciastku to nie ciastko. Zamierzam dać wam ciastko do zjedzenia. Podobnie, przedtem rozdawaliśmy ciasteczka, nie tylko o nich mówimy. Ponieważ reklama nie spełni naszych potrzeb, nie ugasi pragnienia. Potrzebna nam prawdziwa rzecz. Ponieważ oświecenie to prawdziwa rzecz - to nie mówienie o tym, to nie prezentowanie tego, to nie reklamowanie tego. Widzieliście dużo reklam przy drodze, prawda? Reklama coli, reklama jabłek, reklama mleka i ciasta. Patrzyliście na reklamy, czy to was zadowoliło? Tak czy nie? Nie! Tak, mówią: „Coca Cola jest wspaniała!” „Jabłka są słodkie!” Ale nigdy nic nie czujemy, patrząc na to, czy tego słuchając, ponieważ to nie jest prawdziwa rzecz. 

Tak więc rozmawiać o Bogu, reklamować Boga, przemawiać o wewnętrznym Świetle może każdy. Biblia już o tym mówiła, skrypty buddyjskie już mówiły, hinduizm już nam mówił - książki hinduizmu już nam o tym mówiły. Bhagawad Gita mówi: „Bóg jest miłością. Idźcie za mną, słuchajcie mnie, wtedy będziecie wszystkim.” Ale my nie widzimy żadnego Światła, nie czujemy błogosławieństwa Boga. Jest tak ponieważ to tylko mowa, to tylko reklama. Ja zamierzam dać wam prawdziwą rzecz. 

Właściwie, to nie to, że ja wam coś dam - to tylko w ludzkim języku. Czasem tak szybko mówimy, że nie potrafimy prawidłowo się wyrazić. To nie tak, że ja wam coś dam; po prostu pokażę wam rzeczy, które zapomnieliście. Tak jak kiedy zapomnicie o czymś w swojej kieszeni i szukacie tego wszędzie, słuchacie, co mówią wszyscy inni. A skoro ja wiem, że to już jest w waszej kieszeni, ponieważ to widzę, mówię: „Jest tutaj, w waszej kieszeni.” I jak długo zajmie wam wyjęcie tego? Tylko jedną sekundę, prawda? Tak samo jest z waszą Naturą Buddy - ona już jest. Pokażę wam, gdzie i jak ją znaleźć, i będziecie na zawsze oświeceni - będziecie pamiętali. Tak. Nie bójcie się więc tego „Najwyższa Mistrzyni” itp., tych wszystkich tytułów, jakimi nazywają mnie moi ludzie. Wy jesteście Najwyższym Mistrzem, tylko zapomnieliście. Przybyłam tu, by pokazać wam, że jesteście Najwyższą Istotą, że jesteście wspaniali, że my wszyscy jesteśmy częścią Najwyższej Istoty, że my również jesteśmy Najwyższą Istotą, i jej częścią i indywidualnością Myślę, że to jasne. Hm? 

Jeśli macie jeszcze jakieś pytania, jeśli coś jeszcze nie jest jasne, napiszcie to. I podajcie to od razu, żebyśmy mogli odczytać i odpowiedzieć wam. 

P.:
Mistrzyni Ching Hai, ‘Namaste' od Nepalu. (Namaste.) Słyszałem, że to Mistrz znajduje swoich uczniów, a nie uczniowie znajdują Mistrza. Tak się dzieje w moim przypadku. Proszę, odpowiedz. Dziękuję i wyrazy najwyższego szacunku. 

M.:
W obu przypadkach, czy Mistrz znajdzie ciebie, czy ty znajdziesz Mistrza, to jest to samo. Nie ma Mistrza, nie ma uczniów, to po pierwsze. Wszyscy jesteśmy Mistrzami. Po prostu zapomnieliśmy. Ale niektórzy już pamiętają, więc mówią: „Masz te rzeczy w swojej kieszeni, zapomniałeś o tym, jesteś zbyt zajęty.” Tak? Ktoś ci to wskazuje - to nie jest Mistrz, to tylko przyjaciel. Jednak w naszej tradycji ludzie są bardzo skromni i nazywają kogoś, kto im coś pokazuje, nauczycielem. To też jest w porządku. Ale pierwotnie nie ma nauczyciela i uczniów. Tak więc obie strony mogą się znaleźć w odpowiednim czasie. 

P.:
Mam tutaj takie pytanie: Co powiesz o medytacji Vipasana, której nauczał Budda - o drodze pełnego wyzwolenia i całkowitego oświecenia? O Vipsasanie. 

M.:
Vipasana to jedna z metod medytacji. Budda uczył wielu metod. Jeśli chcesz Vipasanę, nie masz potrzeby tu przychodzić. Jest wielu nauczycieli, którzy mogą cię tego nauczyć. Ja się specjalizuję w bezpośrednim widzeniu Natury Buddy. Każdy w czymś się specjalizuje. Budda powiedział, że jest wiele sposobów na oświecenie was, ale Quan Yin, słuchanie swojej własnej Natury Buddy jest najszybszym sposobem. Dobrze? To jest sposób, który wam oferujemy - widzenie swojej własnej Natury bezpośrednio. Nie trzeba polegać na czymś nietrwałym, jak oddech czy ciało, czy odczucia - nic z tych rzeczy! Bezpośrednio widzicie swoje Ja. 

P.:
Jak możemy bardzo szybko rozwinąć myśl duchową? 

M.:
Tak, tak, tak. Po prostu wyjdź stąd i podaj swoje dane. Później wrócę zobaczyć się z wami - wtedy pokażę ci natychmiast. Teraz jestem zajęta. Wrócę później. 

P.:
Jest kolejne pytanie: Co to jest dusza i co to jest Bóg? I co to jest niebo? 

M.:
Hm. Mogę wam to pokazać, ale nie przekazać językiem mówionym. Usiądę z wami w ciszy i wtedy poznacie odpowiedź. Ponieważ tych rzeczy nie da się wyjaśnić - nie mogą być w pełni wyjaśnione w ludzkim języku, mogą być tylko doświadczone przez wasze ,,Ja'', przez waszą własną Mądrość, waszą Naturę Buddy. 

P.:
Szanowna Mistrzyni, chociaż nie mam żadnych trudności i problemów, nie czuję satysfakcji i spokoju. Dlaczego tak jest? 

M.:
Tak, tak.  Każdy z nas, jeśli nie zna siebie. Tak? Właśnie dlatego potrzebujemy oświecenia. Musimy znać swoje prawdziwe, wielkie Ja, by być szczęśliwym, by być zadowolonym. 

P.:
Namaste, Mistrzyni Ching Hai. (Namaste.) Dlaczego tak wiele ludzi jest smutnych i przygnębionych w życiu? 

M.:
Ponieważ nie znają swojej własnej Natury Buddy. Już o tym mówiliśmy. 

P.:
Chcę być oświeconym człowiekiem. Co powinienem zrobić? 

M.:
Co on powinien zrobić? Przyjmij inicjację, tak! 

P.:
Czy trzeba cierpieć za swoje przewinienia przed osiągnięciem pełnego oświecenia? 

M.:
Nie, nie, nie. Nikt nie musi cierpieć. Cierpimy tylko dlatego, że nie jesteśmy oświeceni. Kiedy jesteśmy oświeceni, nawet jeśli wydaje się, że nadal mamy trudności, czy że cierpimy, to już dla nas niewiele znaczy. Ponadto znajdujemy sposób, by przezwyciężyć to całe cierpienie. Widzicie, dla wielu z nas, ubóstwo jest wielkim cierpieniem. Ale Budda porzucił wszystko! Nie miał nic i zawsze był Buddą - zawsze był szczęśliwy i dawał swoje szczęście i miłość ludziom. 

P.:
Proszę, powiedz mi: Co to jest świat? Kim jestem? Co muszę robić na tej planecie? Co to jest śmierć? Gdzie wskoczę lub zniknę po śmierci? Bardzo interesuje mnie to wszystko.

M.:
Odpowiedzi są w nas samych. Na wszystkie te abstrakcyjne pytania można odpowiedzieć tylko przy użyciu abstrakcyjnych środków. To znaczy, kiedy jesteś oświecony, masz otwarte trzecie oko. Możesz to wszystko zobaczyć bardzo wyraźnie, tak jak ja widzę swoją dłoń. Podczas gdy jeśli dam ci tylko teoretyczne odpowiedzi, nigdy nie będziesz w pełni usatysfakcjonowany. 

P.:
Jeśli biedni ludzie błagają Cię o coś, co chciałabyś im powiedzieć? Jakiego rodzaju informacje chciałabyś dać tym biednym ludziom, którzy błagają Cię o coś? 

M.:
To zależy, co oni chcą. Jeśli chcą rzeczy duchowej, wtedy z radością służę im duchowo. A pewnym ludziom, którym potrzebna jest pomoc materialna, pomagam na tyle, na ile mogę. Zawsze to robimy. Tak. Dobrze, następne. 

P.:
Ludzie opisywali Boga mówiącego w różnych językach, takich jak angielski, hindi, nepalski, aulacki (wietnamski), itp. W jakim języku mówi Bóg? Czy mogę otrzymać twoją logiczną odpowiedź? 

M.:
Tak, Bóg mówi. Bóg mówi. Bóg mówi do nas w boskim języku, który nie jest językiem werbalnym, ale brzmi jak melodia. Jeśli tego chcecie, mogę wam pokazać, jak słuchać boskiego języka. I im więcej słuchacie tego niewerbalnego, melodyjnego głosu, tym bardziej jesteście oświeceni, tym bardziej zbliżacie się do zostania Buddą, tym bliżej jesteście stanu Buddy. Po to właśnie tu jestem. Ale kiedy wejdziemy do wewnątrz, czasem Bóg pojawia się nam i mówi do nas w naszym własnym języku również, fizycznie. To też jest możliwe. 

P.:
Jestem wegetarianką od trzech lat. Jak mogę skoncentrować swój umysł, by medytować?

M.:
Tak, tak. Pozwól mi sobie pokazać. Pozwól mi sobie pokazać później. Dobrze? Wyjdź stąd i powiedz moim ludziom, gdzie jesteś i podaj swoje nazwisko, zawołamy cię później. Tak? 

P.:
Czy mogłabyś uprzejmie wyjaśnić nam, Mistrzyni, związek między Jogą a twoją metodą medytacji Quan Yin? 

M.:
Joga to po prostu nazwa na ponowne zjednoczenie. Joga znaczy zjednoczenie. Wszystko więc, co prowadzi was do zjednoczenia ze swoim Ja, z Bogiem, to jest joga. W pewnym sensie można powiedzieć, że nasza metoda też jest formą jogi. Ale joga naprawdę znaczy: „ponowne zjednoczenie”. Tak więc metoda musi ponownie jednoczyć, by była nazywana jogą, nieważne jakiego jest rodzaju. 

P.:
Czy istnieje jakieś podobieństwo między Twoją metodą Quan Yin a metodą Reiki? 

M.:
Nie, nie. Quan Yin obejmuje Reiki. Reiki jest częścią cudownych mocy, które już w sobie mamy. A Quan Yin budzi w nas wszystko, włącznie z cudowną mocą. 

P.:
Jak rozpoznać nauczyciela? Jest wielu nauczycieli, tysiące nauczycieli, ale chodzi o Najwyższego nauczyciela, kto jest Najwyższym nauczycielem? Jak rozpoznać Najwyższego nauczyciela? 

M.:
To niełatwe. Ale jeśli nauczyciel mówi, że może pokazać wam Światło, i naprawdę może, to wtedy przynajmniej jest godny zaufania. Jeśli więc zaczniecie uczyć się z jakimś nauczycielem i on potrafi od razu pokazać wam Światło, wtedy jest to człowiek oświecony. Jeśli on nie ma Światła, jak może dać Światło wam? Oświecenie znaczy, że jesteście o-świeceni Światłem. Jeśli uczycie się z kimś, przynajmniej upewnijcie się, że ten nauczyciel niczego od was nie żąda, nie bierze pieniędzy, nie idzie za wami do domu, nie dzwoni do was co 24 godziny, że nigdy was nie niepokoi, ale po prostu zostawia wam swobodę, tzn. jeśli chcecie przyjść, przychodzicie, jeśli chcecie odejść, odchodzicie i nic nie tracicie. Wtedy przynajmniej nie tracicie żadnych interesów i możecie spróbować. Bo inaczej trzeba być do pewnego stopnia oświeconym, by rozpoznać oświeconą osobę  - potrzebny jest ktoś, by rozpoznać kogoś. Możecie więc spróbować i wtedy będziecie wiedzieli. 

Ponadto każdy nauczyciel zasługuje na nasz szacunek, poważanie i wdzięczność. To tylko zależy od tego, czego chcecie się nauczyć. Rozumiecie? Jeśli chcecie uczyć się angielskiego, przychodzicie do nauczyciela angielskiego. I jeśli mówi on, że jest nauczycielem angielskiego, musi przynajmniej mówić po angielsku. I pierwszego dnia musi być w stanie nauczyć was ABC. Wtedy jest to nauczyciel angielskiego. Czyż nie? A jeśli chcecie być oświeceni i nauczyciel mówi: „W porządku, mogę pomóc ci być oświeconym, pamiętam swoje oświecenie, mogę sprawić, że i ty będziesz pamiętał”, i może wam to pokazać, wtedy jest również oświecony. To jest bardzo proste, czyż nie? 

P.:
Najwyższa Mistrzyni, czy głodny człowiek może otrzymać oświecenie Buddy? 

M.:
Czy brzydki człowiek może? (Głodny.) Głodny! Och... może! Ale najpierw musisz trochę napełnić swój żołądek, dobrze? Inaczej zostaniesz głodnym Buddą. 

P.:
Czy wierzysz w istnienie Nieba i Piekła? 

M.:
Och tak, tak. Widziałam je wszystkie. 

P.:
Mistrzyni, jak możemy zdefiniować Boga? Jak możemy zobaczyć Boga? 

M.:
Możemy zobaczyć Boga, tak. Jednak nie możemy zdefiniować Boga. Możecie zobaczyć Boga. Pokażę wam, jak zobaczyć Boga. Powiedziałam wam, żebyście usiedli i pomedytowali o Bogu, ale nic nie zrobiliście. Tylko patrzyliście na mnie. Dobrze, później, później, kiedy będzie ciszej. 

P.:
Aby zostać oświeconym, czy trzeba koniecznie znaleźć spokojne miejsce i tam medytować, tak jak zrobiłaś to ty w Himalajach, i tak jak Budda, który opuścił dom? 

M.:
Tak i nie, tak i nie. Przed oświeceniem Budda musiał, oczywiście, opuścić dom, ponieważ był w trudnej sytuacji. Miał pięćset żon i pięć tysięcy służących. I miał też rodziców, którzy zawsze się o niego troszczyli, nie pozwalali mu nigdzie pójść, nie pozwalali mu robić nic duchowego, bojąc się, że ich opuści. Musiał więc uciec. Gdyby został w pałacu, nie mógłby znaleźć Mistrza, który mógłby przypomnieć mu, że jest Buddą. Musiał wyjść na zewnątrz i go poszukać. Ale my nie musimy opuszczać domu, by osiągnąć oświecenie. Ja opuściłam dom, ponieważ nie byłam oświecona. A kiedy stałam się oświecona, mój mąż już się ponownie ożenił, więc skończone - nie było już karmy. Opuściłam dom, by teraz móc wam powiedzieć, że nie musicie opuszczać domu. Możecie zostać ze swoimi mężami, swoimi żonami, swoimi rodzicami, robić to, co robicie, chodzić do pracy, zarabiać na uczciwe utrzymanie, i medytować w swoim własnym domu, być „domowym” Buddą. Jeśli wasz Mistrz jest w Himalajach i nie schodzi w dół, wy musicie tam iść i go szukać. Ale jeśli zszedł i uczy was w waszym domu i w waszym mieście, nie musicie nigdzie chodzić. To niebezpieczne iść w Himalaje. Ja tam poszłam również po to, by przynieść je do domu, żebyście wy nie musieli tam iść. 

P.:
Mistrzyni, pytanie jest po nepalsku. Później przetłumaczę to na angielski. (Tak.) Czemu ludzie się rodzą i czemu umierają? I ktoś powiedział, że w tym roku - 2000 będzie koniec świata. (Tak.) Co powiesz na ten temat? 

M.:
Już mówiłam w Londynie przed rokiem 2000, że nic się nie stanie i że nadal tu będę. I nadal tu jestem! Tak właśnie mówiłam. To było chyba w maju. Ludzie zadawali to samo pytanie o rok 2000. Powiedziałam: „Nie ma problemu! Nie panikujcie! Nie ma problemu.” I nie ma problemu - wciąż tu jesteśmy, nie? Dzięki Bogu! To tylko z powodu pewnych przepowiedni sprzed kilkuset lat. Ludzie czytają te przepowiednie i martwią się końcem świata. Oczywiście, mógł się skończyć. Ale tak się nie stało, ponieważ tak wielu ludzi praktykuje duchowo, jest tak wiele grup, tak wielu modlących się, i jesteśmy my, którzy głosimy nasze duchowe przesłanie w każdym zakątku świata. Ta duchowa energia pomaga do pewnego stopnia zneutralizować negatywną atmosferę świata. Tak więc, u nas wszystko w porządku i zapraszamy was, byście się do nas przyłączyli i sprawili, żeby świat stał się jeszcze lepszym niebem w przyszłości.

P.:
Najwyższa Mistrzyni, jaki jest dokładny czas na medytacje? 

M.:
Och, nie ma dokładnego czasu. Można o każdej porze. Ale najlepsza pora jest rano, kiedy jesteście wyciszeni po nocnym odpoczynku. I rano jest spokojniej. Ale kiedy już przywykniecie do medytacji, to możecie to robić zawsze i wszędzie - w autobusie, w samolocie, na polu, w parku. Nie ma problemu. Kiedykolwiek. 

P.:
Mistrzyni, jeśli powiem, że metoda medytacji Quan Yin nie jest nowa i była praktykowana przez Nepalczyków, Hindusów od niepamiętnych czasów... 

M.:
Tak, tak. To prawda. To prawda. To jest słuszne. Nie uczę niczego nowego. 

P.:
Życie jest niczym. To tylko ocean smutku i bólu. Więc byłoby lepiej skończyć nasze życie niż je kontynuować. Jaka jest Twoja opinia? 

M.:
Jeśli chcesz skończyć swoje życie, dobrze! Do widzenia! To twoje życie. Moje życie jest nadal w porządku i nadal mam pracę do wykonania. Muszę tu więc jeszcze trochę zostać. Ale lepiej jest osiągnąć oświecenie niż umrzeć fizycznie i uciec od problemów. Jeśli jesteśmy oświeceni, to przynajmniej, kiedy umrzemy, zostaniemy oświeconym duchem.

Tak, proszę pana. 

P.:
Namaste. (Namaste.) Czy Twoja miłość jest taka sama jak miłość Chrystusa? 

M.:
Cóż, jeśli jest tylko jedna miłość... Tak? Jest tylko jedna miłość, to znaczy od Boga. I ktokolwiek reprezentuje Boga, reprezentuje tę samą miłość. Wszyscy mamy tę miłość w sobie. Tylko że chcemy jej więcej używać lub wolimy ją mniej okazywać. Tak? 

P.:
Jaka jest różnica między wiedzą a mądrością? I jaka jest różnica między oceanem a falą? 

M.:
Ocean i fala? Ach tak! Dobrze. Różnica między wiedzą a mądrością jest taka: wiedza to jest to, co zyskujemy poprzez uczenie się, mądrość jest pierwotna - nie musimy się jej nigdy uczyć, nigdy jej nie tracimy, tylko ją zapominamy. Możemy ją znowu pamiętać. Nikt nas nie musi uczyć. To jest przekaz w ciszy, kiedy razem medytujemy w czasie inicjacji. Mądrością jest to, co zyskujecie, kiedy medytujecie w domu i pamiętacie, że jesteście Buddą. To jest mądrość. A wiedza to jest co innego. Na przykład: ja teraz do was mówię, wy zadajecie mi pytania, ja odpowiadam i zyskujecie pewne zrozumienie na temat ścieżki - to jest wiedza. Ale to nie jest ostateczne, to nie jest prawdziwa rzecz. Prawdziwą rzecz macie w sobie. 

P.:
Proszę powiedz mi, za którym Bogiem powinniśmy podążać? Niektórzy podążają za Buddą, niektórzy podążają za Śiwą, niektórzy podążają za Sai Babą. Ale Jedyny powiedział, że Bóg jest tylko jeden. O co w tym chodzi? 

M.:
Bóg jest tylko jeden. To są posłańcy Boga. I oni również byli Bogiem, ponieważ byli jednym z Bogiem. Jeśli Budda był jednym z Bogiem, wtedy on również był Bogiem -  częścią Boga. On jednak wykonał już swoją pracę, rozumiecie? Jeśli więc chcecie podążać... nie podążać, ale jeśli chcecie pamiętać swoje Ja, i uczyć się od kogoś, kto już pamięta, wtedy wybierzcie tego Mistrza, z którym czujecie większe połączenie, do którego czujecie największe zaufanie, czujecie, że: „W porządku, ten jest dla mnie.” Tak? Jeden wystarczy. Ale znajdźcie żyjącego. Znajdźcie obecnego. (Oklaski) Tak, dziękuję. Znajdźcie obecnie żyjącego Mistrza, wtedy możecie mieć minionego Mistrza również. 

Więc, bracia i siostry, ojcowie i matki, Buddowie, dobranoc. Jeśli chcecie się czegoś nauczyć, zostańcie - zobaczę się z wami później. Wyjdę na chwilę spotkać się z ludźmi na dworze. Za waszym pozwoleniem. Dziękuję.
V.689-Nepal-2000
Oświecenie i ignorancja
6/8

